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Kraków. czwartek 19 października 1916.

miesięcznie 
z odsyłką.

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f..
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer.
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od 
spłaty pocztowej. — Redakeya 
rękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.

m
Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratyczneft

i .7 ■ •
W ych o d zi c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Bccznik XXV.
R edakeya t  A dm inistracya
K ra k ó w , D u n a je w sk ie g o  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telefon A dm inistracyi Nr. 2314* 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Maprzóct Kraków.

Dział inseratowyj
u l. G o łę b ia  L . 2 . I. nu

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 918.
Ceny ogłoszeni Za miejsce wier* 
sza petitem 24 h. Za miejsce wier. 
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat a u s t r y a c k i .
Wiedeń, 18 października.

Urzędowo donoszą 18 października:
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia Karola: Na wągier sko-
rumnńskiej granicy nie zaszła także wczoraj ża
dna ważniejsza zmiana.

Na wschód od Kirlibaby odparły nasze wojska 
kilka rosyjskich ataków Nad Bystrzycą Soło- 
twińską walki straży przednich.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Na północny wschód od 
Bołszowiec nad Narajówką zajęły wojska ba
warskie silny rosyjski punkt oparcia, przyczem  
zabrały nieprzyjacielowi 29 oficerów, 350 żołnie

rzy i 12 karabinów maszynowych. Nad górnym 
Seretem przeszkodzono w zarodku rosyjskiej 
próbie atakowej.

Na W ołyniu walka spoczywała.
W łoski teren wojny: Wczoraj wieczorem zaa

takowały znaczne siły nieprzyjacielskie nasze 
pozycye na Monte Testo, grzbiet Roite i na pół
noc od szczytu Pasubio. Dzielni obrońcy odrzu
cili krwawo ten atak.

W  poszczególnych miejscach frontu dołfny 
Fleim s i  Dolomitów, jak i na płaskowzgórzu 
Krasu była działalność artyieryi od czasu do 
czasu dość żywa.

Południowo-wschodni teren wojny: W Alba
nii) nic nowego.

Zastępca szefa sztabu generalnego v o n  H o e je r ,  m arszałek polny porucznik.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

„Koelnische V olkszeitung“ zamieszcza a r ty k u ł
0 n astro ju  w Holandyi, w edług którego panuje 
tą m przekonanie, iż po Grecyi przychodzi obe
cnie kolej na drugi kraj neutralny, który  będzie 
się m usia ł kosztem  swej sam odzielności podpo
rządkow ać interesom  ententy. W ielu obaw ia 
się, iż k ra jem  tym  będzie I-Iolandya. Mimo prze
w ażającego n as tro ju  antyniem ieckiego w całej 
H olandyi, holenderski korespondent „Koelni- 
sce V olkszeitung“ tw ierdzi, iż jeśli H olandya bę
dzie zm uszoną do wojny, to będzie ona walczyć 
tylko przeciw  Anglii.

B urm istrz  m iasta  W iednia d r W eissk irchner 
oświadczył im ieniem  w szystkich party i, rep re 
zentowanych w Radzie m iejskiej, iż koniecznem  
jest zwołanie parlamentu.

Urzędowo w Niemczech p rostu ją  m ylną w ia
domość, jakoby łódź podw odna „Brem cn" zosta
ła  zatopioną.

P rezydent m inistrów  bułgarsk ich  Radosławów 
z okazyi pierw szej rocznicy w ystąp ien ia B ułga
ryi, oświadczył m iędzy innym i: W drugim  roku 
w ojennym  B ułgary i w ojna św iatow a skończy 
się.

Ja k  donosi „Neue Freie Presse" m iastu  Dorna 
Watra nie grozi już n ieprzy jacielska inwazya. 
W ym ieniany często w kom unikatach  „kąt"trzech 
krajów " z powodu odw rotu  północnej a rm ii ru 
m uńskiej został obsadzony przez w ojska sprzy
mierzone.

Cały ruch kolejowy w R um unii odbywa się 
pod kon tro lą  rosyjskiej, kolejowej rad y  w ojsko
wej. „Nowoje W rem ia" donosi, iż p arlam en t ru 
muński zbierze się praw dopodobnie 20 paździer
n ik a  w Braile.

Niemcy, A ustryacy, B ułgarzy i Turcy pozosta
jący w R um unii są ustaw icznie prześladow ani. 
Aresztuje się ich i w ysyła do obozów koncen tra
cyjnych.

W ioska partya sacyaiistyczna m a odbyć zjazd
1 listopada w Rzymie wspólnie z francuskim i 
socyalistam i. K ierownictwo włoskiej par?^i do
m aga się dyskusyi w spraw ie pokoju.

B iuro W olffa donosi: Jedna z naszych łodzi
podwrodnych uszkodziła torpedą bardzo ciężko 
włoski krążownik „Libia".

P ism a francusk ie donoszą, iż podczas przy
szłego posiedzenia rad y  koronnej w Bulcareśzcie 
zostanie pow ziętą uchw ała co do przyłączenia 
się Rumunii do konwencyi londyńskiej.

„Echo de P aris"  donosi, iż w łaściw ym  wo
dzem  w ojsk rum uńsko-rosy jsk ich  w Dobrudży 
jest generał rosy jsk i B ielajsw .

Na miejsce rum uńskiego sztabu generalnego 
arm ii rum uńskiej przybył rosyjski sztab general
ny i objął swoje agendy z dniem  14 bm.

Dzienniki parysk ie „Eelair* i „Bonnet-Rouge

donoszą: Koalicya postanow iła ajbsadzić Laryssę 
w raz z okręgiem , by  król K onstantyn nie mógł 
tam  podjąć ew entualnego oporu przeciw koa
licyi.

H erve pisze w swem p iśm ie : Nie ulega w ąt
pliwości, że m ocarstw a centralne w ciągu sze
ściu tygodni skoncentru ją milion ludzi przeciwko 
Rumunii, a w ciągu niew ielu tygodni w ojska te 
ruszą na Rum unię. Kto o tem wątpi, jest za
ślepiony aż do bezrozumu.

Dzienniki słowiańskie donoszą: Burmistrz Ga- 
rycyi, d r W iktor Cescntti, adw okat, schronił się 
do Włoch. Sąd krajow y w Tryeście na podsta
wie poszlak, że zbiegły dopuścił się zdrady s ta 
nu, zarządził zajęcie całego jego m ajątku.

Prasa rosyjska i pogłoski pokojowe.
Kopenhaga, 18 października.

Wobec rozpow szechnianych w ostatn ich  cza
sach pogłosek o m ającem  nastąp ić podobno o- 
m aw ian iu  w arunków  osobnego pokoju z Rosyą, 
w „Birż. W iedom." znajduje się w zm ianka, że w 
pew nych kołach angielskich  obawiają, się ew en
tualnego rozpoczęcia ze strony Rosyi osobnych 
p ertrak taey i pokojowych w razie, gdyby fin an 
siści londyńscy m ieli w dalszym  ciągu  robić Ro
syi większe trudności n a tu ry  ekonom icznej, lecz 
sam  organ piotrogrodzki nie przyw iązuje do ta 
kich obaw angielskich żadnego głębszego zna
czenia. We w szystkich innych gazetach rosy j
skich spraw a oddzielnego pokoju jsie została” w 
o statn ich  dniach wogóle aa i jednem  siewam  
poruszona.

R icii rewolicyjAj, w Rosyi.
Zurych, 18 października.

Do Szw ajcaryi nadszedł Ust jednego z posłów 
Dumy rosyjskiej, członka, fnahcyi socyalmj-dc- 
m okratycznej. Z listu  tego, ogłoszonego przez 
Szw ajcarskie biuro prasowe, w ynika, że na po
łudniu  Rosyi odbyły się masowe aresztow ania 
pom iędzy k lasą  robotniczą i in teligencyą so- 
cyalno-dem okratyczną.

W ychodząca w C harbinie na Syberyi „Nowaja 
Żiźń" (Nowe życie) do.nosi, że wc W ladyw ostoku 
w ykryto ta jn y  związek rew olucyjny. A resztow a
no 23 członków tego związku.

W P iotrogrodzie robotnicy w arsztatów  okrę
towych adm iralicy i zam ierzali zawiesić pracę. 
W arsztaty  zam knięto, robotników  uwolniono, a 
300 z n ich w ysłano n a  front.

W Nikołajew ie nad m orzem  Ćzarnem w w a r
sztatach  budowy okrętów  „Nawal" w ybuchnął 
strejk .

Gwsłly Reinpnós w Siedmiogrodzie.
Berlin, 18 października.

K orespondent „B erliner T ageblattu" Koester

podaje następu jące szczegóły o gospodarce Ru> 
m unów  w Siedm iogrodzie: Jak  św iadczą opo
w iadan ia naocznych św iadków  i zdobyte wozy, 
naładow ane zrabow anym i rzeczam i, w ojskow i 
rum uńscy  zabierali wszystko, co się dało z fa
b ry k /k an to ró w , folw arków , sklepów  i m ieszkań.

Na przełęczy Czerwonej W ieży i w K ronsta- 
dzie znaleziono całe wozy napełnione zrabow a
nym i rzeczam i pryw atnych  osób. R abunki w. 
K ronstadzie przybrały  takie rozm iary, iż ru m u ń 
ski kom endan t m iasta  m usiał przeciwko tem u 
w ystąpić osobnem obwieszczeniem.

Pani Moszczeńska et Wiktorow.
A rtykuł p. Izy M oszczeńskiej w  „Wiadomo

ściach Polskich", zaty tułow any: „N asza racya 
s tanu" nosi w ybitne cechy argum entacy i pale- 
stranckiej, lub gorzej jeszcze: pam fletow ej.

Efektem  bardzo jaskraw ym  tej w łaśnie kate- 
goryi — jest przypisyw anie tym  niepodległo
ściowcom, którzy się  szczycą „najdalej idącym' 
program em " — jak  ich charak teryzu je  p. Mo
szczeńska — chęci... „w ylegitym ow ania się w'0- 
bec zw olenników  bierności ustępstw em  na rzecz 
ich programu*... ( s ic ! ) .

I na  ten  tem at, będący chyba szczytem  podsu
w ania stronie zw alczanej intencyj n ieśnionych 
rozpisuje się p. M oszczeńska szeroko; i poucza, 
że „z żyw iołam i senności i bezw ładu wogóle dy
skusya jest bezcelowa, a naw et szkodliwa, gdyż 
pom aga im  udaw ać, że nic nie robią dla jak ichś 
głębszych, pow ażnych motywów, gdy tym cza
sem ich bezczynność m otyw uje się w prost ich' 
wygodą i idzie w parze z bezm yślnością".

Ale długie ustępy, trafn ie  charak teryzu jące  
psychikę „neutralistów ", służą jak  pow tarzam y, 
p. M oszczeńskiej tylko d la wzm ocnienia zaufa
n ia  ku  niej czytelników  i przeniesienia tego zau 
fan ia i n a  jej naprędce sfastrygow aną tezę o 
rzekom em  dążeniu  najżarliw szych niepodległo
ściowców do kap tow ania i schlebiania żywio
łom, śniedziejącym  w bierności.

W ięcej słów na dem askow anie tego rodzaju  
polem iki, clo którego zeszła niestety, w swym  
arty k u le  publicystka — prow eniencyi przecież 
nie „dwugroszowej" — nie będziemy.

Jeden tylko zanotujem y jeszcze niezw ykłe 
p rzykry  zgrzyt:

Oto p. Iza Moszczeńska, kw estyonując tak ty k ę  
zwalczanego przez n ią  stanow iska niepodległo
ściowców', jednym  tchem  w ypom ina: „Gdy a r 
m ia H indenburga zatrzym ała się na lin ii Bzu
ry —Rawki, austro-w ęgierskasna lin ii Nidy i Du
najca, a  przez pół roku  trw a ł n ienaruszony ten 
k ierunek  fron tu , m ożna było przypuszczać, że 
koniec wojny, rozgryw ającej się przecież n a  roz
m aitych w idow niach, zastanie tak i s tan  rzeczy, 
iż nie będzie poprostu  m iejsca n a  budowę jak ie 
kolw iek p aństw a polskiego, a nasza sp raw a siłą  
faktów., spadnie z porządku dziennego, W szyst
kie do owego czasu poniesione ofiary byłyby w 
tym  razie poszły n a  m arne, jednąk  nie w ypow ia
dano w tedy wątpliw ości, czy je ponosić w arto"...

Tu już m ożna rozbieganem u ' p ióru  p. Mosz
czeńskiej powiedzieć: Hola!

Polska, m yśl nlepodicgłościcwtej z k tóre) w y
rosły szeregi w bój isJ.ąoe z ca ra tem  .-r- toć rozum ie 
się, nie m yśl wołoska, n ie perfłdya B ratianów ! 
I dlatego w łaśn ie, że n iezachw ianą była wówczas 
może dziś, gdy front bojowy z nad  Bzury za Ba- 
ranow ieze się w ysunął, z czołem otw artem  po
dnosić w iadom e chyba p. M oszczeńskiej p ostu 
laty  na  tem at arm ii i państw ow ości polskiej. 
A pierw szy z tych  postu latów  chyba nie oznacza 
tęsknoty  do kw ietyzm u. Tem bardziej, gdy po
chodzi ze strony, k tó ra  nie d la pozy patryo ty- 
cznej jedynie podobny postu la t staw ia.
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Może o tem  nie wiedzieć, a raczej n ie  chcieć 
wiedzieć jak iś  W iktorow  z „Rieczy", którego opi
nię dla w zm ocnienia stanow iska p. Moszczeń- 
skiej skw apliw ie przytaczają, dalej „W iadom o
ści Polskie*', ale, jeżeli redakcy i „W iadom ości" 
może dogadzać ta  konfrontacya (jako św iadectw  
poniekąd zbliżonych) — wywodów p. Moszczeń- 
skiej i wywodów p. W iktorow a, to p. Moszczeń- 
skiej to następu jące  sąsiedztw o, sądzim y, doga
dzać nie powinnoby...

T aki paź nie dodaje jej długim  tyradom  m aje- 
statyczności.

Glos niemiecki w sprawie 
polskiej.

Niemiecki dziennik domaga się ogłoszenia pla
nów państw centralnych.

Niedzielny n u m er „M unchener N euste N ach- 
rich ten  zam ieszcza a r ty k u ł pod ty tu łem : „Was 
wird ans Polen?“. Treść jego jest n astępu jąca :

Po stw ierdzeniu  fak tu , że podczas jaw nych 
obrad w Rzeszy nie w yrażano się w określony 
sposób w spraw ie Polski, a  treść  obrad  ta jn y ch  
nie jest n ikom u znana, żąda pism o m onach ij
skie „w yjaśn ien ia o stan ie  spraw y ze względu 
n a  rozw iązanie tej kw estyi". W ym aga tego tak  
in te res  polityczny, jak  i m ilita rn y  n aro d u  n ie
m ieckiego.

Polsce, zdobytej najd roższą k rw ią  niem iecką, 
przyrzeczono narodow ą sam odzielność i n ik t 
w Niemczech n ie  w ątpi, że to  się stanie, jednak  
nie należy zapom inać, że na opinię polską s ta ra  
się w płynąć i koalicya. Syrenie głosy koalicyi 
nie pozyskają zau fan ia  polityki, ale m ogą trafić  
do szerokich apolitycznych kół, rozczarow anych 
niezadecydow aniem  o przyszłości ich k ra ju , a 
obaw iających się ew entualnego opuszczenia 
przez nas. Obawa ta jes t oczywiście nieuzasa
dniona, rzecz się ma zupełnie przeciwnie. Ale 
właśnie dlatego, że tak jest, zdaje się, ie  nad
szedł czas odsłonięcia tajemnicy. Politycznie 
m am y najw iększy in te re s  w tem , ażeby zacho
dn ią  Słow iańszczyznę, w roga ortodoksyjnego 
panslaw izm u uczynić sam odzielną i stworzyć z 
niej w ał przeciw  rosy jsk iem u zalewowi. M ilitar
ne poparcie narodu, polskiego i silnego w ieńca 
tw ierdz przeciw  Rosyi jes t pożądaną pom ocą 
ta k  dziś, jak  i n a  przyszłość.

O tem  najlepiej w iedzą przeciw nicy nasi, die- 
jąe do nas nieufność przy pom ocy naw et agen
tów neu tra ln y ch . Nie należy wątpić, że Paryż i 
Londyn czyni najwyższe w ysiłki celem otrzyma
nia obietnicy od cara w kwestyi przyszłości P ol
ski, bez względu na jej dotrzymanie, a tylko ce
lem wywarcia najlepszego wrażenia na Króle
stwo dolskie i u tru d n ien ie  tam że sy tuacyi Nie
m iec i A ustryi.

Ze wszystkich tych powodów wydaje się rze
czą konieczną, ażeby wkrótce przemówiono z 
Berlina i W iednia de Polaków i ażeby oni do
wiedzieli się, jaki los jest im  przeznaczony. Bę
dzie to dla nich rzeczą radosną 1 dlatego nie na
leży dłużej zwlekać w poinformowaniu ich w 
tej kwestyi.

Sytuacya w Grecyi.
Wojska koalicyi w Atenach.

Agencya Stefaniego podaje doniesienie Agen- 
cyi a teńsk ie j: Dwa parow ce transportow e koali
cyi wysadziły na ląd w Pireusie 1000 marynarzy 
koalicyi, którzy obsadzili ratusz i dworce w A- 
łenach i Pireusie oraz baterye K astella.

N astępnie w ysłano 150 m arynarzy  z k a rab i
nam i m aszynow ym i do Aten. M arynarze ci ob
sadzili teatr miejski. W  m ieście p anu je  spokój.

Radę m in istrów  nagle zwołano n a  posiedze
nie.

„Coriere della Sera" donosi z A ten: W A tenach 
spodziew ają się dalszej noty  koalicyi, w której 
<jna zażąda zmniejszenia siły wojska i  wysłania  
wojska do Peloponezu. P an u je  niepew ność, czy 
to  ciężkie żądanie nie wywoła nowego przesile
nia gabinetowego.

„Vośs. Ztg." donosi, iż stacya lin ii kolejowej 
Pireus—Ateny*—Larissa zostały obsadzone ofi- 
zeram i francusk im i. T ransporty  w ojsk greckich 
cnateryałów w ojennych i środków  spożywczych 
zostały wzbronione.

„M atin" donosi, iż we w szy stk ich  m iastach  
greckich prow incyonalnych um ieszczono od- 
iz ia ły  m arynarzy  ententy , k tórzy  m ają  za za
danie kontrolować policyę grecką.

Ruch pocztowy m iędzy A tenam i a S alonikam i 
został w strzym any.

O szustw a ¥#ofskowe 
przed  sądem .

Kraków, dn ia 18 października.
Pod koniec w czorajszej rozpraw y o nadużycia 

i asen terunkow e, try b u n a ł p rzesłuchał P io tra  Ja -  ; 
sk ra , dyetaryusza  m ag is tra tu , oskarżonego, że 
w ystaw ia ł sfałszow ane k a r ty  legitym acyjne po
spolitego ruszen ia  d la różnych osób, k tó re do 
przeglądu  wojskowego się nie zgłosiły i osoby 
te w ciągał n a  listę  uw olnionych od służby w oj
skowej. O skarżony podczas p rzesłuchan ia  do 
w iny częściowo się przyznaje, przeczy jednak , 
jakoby sfałszow ał tak ą  ilość legitym acyj, o ja 
kiej m ówi a k t oskarżenia. W  ten  sposób ukoń- 
cznono przesłuchanie w szystkich głów nych o- 
skarżonych.

Obrońca d r SeinfeM postaw ił wniosek, aby 
wezwać w charakterze świadka dyrektora m agi
stratu p. GrGdyńskiego, k tó ry  m a przedstaw ić 
stosunki, jak ie  panow ały w W ydziale w ojsko
wym w  czasie, gdy oskarżeni funkcyonaryusze 
ta m  pracow ali.

Oskarżyciel publiczny kap. au d y to r żegarac 
godzi się h a  w niosek tem  bardziej, że zm arły 
ś. p. starszy  rad ca  G oliński zeznał w sądzie, iż 
w swoim czasie zw racał dyrektorow i m ag is tra 
tu  uw agę n a  ano rm alne stosunki, w  tym  W y
dziale panujące. Ponadto  kap. au d y to r Żegarac 
zażądał p rzesłuchan ia  obecnego szefa W ydziału 
wojskowego radcy  nam . G iirtlera, k tóry  m a 
przedstaw ić stosunki, jak ie  zasta ł przy obejm o
w an iu  tego urzędu. T rybunał odnośnie do obu 
wniosków  zastrzegł sobie decyzyę.

D z i s i a j  w  dalszym  ciągu zeznaw ał o sk ar
żony P io tr J a s k i e r .  Za grzeczności i u ła tw ie
n ia  przy kom isyach asenterunkow ych, m iano
wicie za wcześniejsze s taw an ia  itp. o trzym yw ał 
dobrowolne nWpiwki w kwocie 5—10 koron, co 
m u przynosiło n ieraz 20—40 kor. dziennie. Za
przeczył on stanowczo, jakoby przem ycał s tro 
nom  dokum enty  asenterunkow e. Tym  tylko 
stronom  w ydaw ał n araz  po 3 legitym acyę, k tóre 
się zgłosiły do staw iennictw a już w czasie trw a 
n ia  przeglądu.

Oskarżony B i e 1 e ś n a  zapytan ie odpowie
dział, że Ja sk ie r zaw iadam iał żydów z C hrza
nowa i Oświęcimia, kiedy u rzędu je  „łagodna" 
kom isya, przed k tó rą  m a ją  staw ać w  Krakowie.

N astępnie zeznaw ała M arya R i e s e r o w a ,  
żona Leona Leiba R iesera. A kt oskarżenia za
rzuca jej, że przynosiła k ilk a  razy  do m ag is tra 
tu  legitym acyę z polecenia jej męża. P rzesłu 
chana  n a  rozpraw ie, zaprzeczyła w szystkiem u, 
o m anipu lacyach  swojego m ęża nic nie wiedzie- 
ła.

Zeznaw ał wreszcie o sta tn i oskarżony Mejlech 
W i n z e l b e r g ,  w łaściciel realności w  Czcho
wie. A kt oskarżenia zarzuca m u, że naby ł trzy 
fałszywe legitym acyę od U rygi za k ilk ase t ko 
ron. W inzelberg przyznał się ty lko  do nabycia 
dwóch legitym acyj, n a to m iast co do trzeciej le
gitym acyi Ju n g erw ith a  nie przyznał się i zak li
n a ł się przed trybunałem  n a  w szystkie świętości 
że U ryga — oby żył la t 120 (Huczna wesołość) — 
m yli się co do Jungerw itha . O skarżony p rzestał 
handlow ać legitym acyam i, bo m ia ł „m ojrę" 
przed k arą . W sku tek  tego wszyscy k rew ni s łu 
żą przy w ojsku. (Wesołość).

Na tem  skończono przesłuchanie oskarżonych, 
poczem o tw arto  postępowanie dowodowe.

Pierw szy ze ś w i a d k ó w  zeznaw ał żołnierz 
M aurycy K leinw achs, odsiadujący  karę  w Mor. 
Ostraw ie za fałszyw ą legitym acyę.

Zeznaje, że o trzym ał legitym acyę fałszyw ą 
d la  P om pera za pośrednictw em  niejakiego Pop- 
pera. Ile za n ią  dał, n ie pam ięta.

Św iadek W  a  ł k  o w  i ń  s k  i z Mor. Ostrawy, 
gdzie odsiaduje karę  w  w ięzieniu, zeznaje bez 
przysięgi. N abył k a rtę  za pośrednictw em  W ię
ckowskiego. K arty  tej zresztą nie potrzebował, 
bo był dostaw cą wojskowym . W ięckowski n a 
był tę k a r tę  od U rygi i to 2 razy. W ałkow iński 
dał W ięckow skiem u 1000 koron, a  U ryga z tego 
o trzym ał tylko 200 koron.

Kronika wojenna.
Brusiłow  a obecna sy tuacya w  Rumunii. Ko-

j respondent w ojenny piotrogroclzkiego „Nowoja 
| W rem ia" dow iaduje się z kół m ilitarnych , że 

czynią one generała  B rusiłow a jedynie odpo
w iedzialnym  za obecne położenie R um unii. On 
to był bowiem, k tó ry  z w szystkich sił bronił je 
dnolitości w łasnej a rm ii i w ystępow ał system a
tycznie przeciw ko ew entualnem u w ysłan iu  w ię
kszego korpusu  rosyjskiego n a  fron t rum uńsk i.

Bissolatti o pokoju. Z L ondynu nadeszły  sp ra 
w ozdania dzienników , odzw ierciedlające zado
wolenie p rasy  angielskiej z treści rozmowy m i
n is tra  B issolattiego z przedstaw icielem  dzien
n ik a  am erykańskiego  „U nited Press". B isso la tti 

; w rozm ow ie tej bez zastrzeżeń opow iedział się 
za zapatryw an iam i Lloyda Georgea i A sąu itba 
i oświadczył, że w  Europie m uszą n as tać  tak ie  
stosunki, któreby nie pozwoliły Niem com  na 
podjęcie nowych planów  zbrodniczych, zaś Au- 
stro-W ęgry muszą być zniszczone jako  państw o. 
Kto dziś żywi ideę pokoju, popełnia zdradę.

KRONIKA.
K raków , środa 18 października. 

Komenda twierdzy wobec drożyzny. Kom enda
tw ierdzy w ydala odezwę do ludości w  spraw ie 
drożyzny środków  żywności, k tó ra  przybiera za
straszające  rozm iary . K om enda stw ierdza, że 
drożyznę w  znacznej m ierze pow odują liczne 
niesum ienne jednostki, k tóre niety lko sprzedają 
tow ar po cenach znacznie wyższych niż u sta lo 
ne ta ry fą , ale ponadto  przez u tru d n ian ie  podaży 
podb ijają  ceny. W ładze rządow e i autonom iczne 
m ają  obowiązek w ykryw ać i k a rać  nadużycia. 
Zadanie swoje w ładze będą jednak  mogły do
piero wówczas energicznie spełnić, gdy ich usiło
w ania  poprze energicznie szeroki ogół konsu 
m entów . Odezwa wzywa więc, aby każdy oby
w atel w  in teresie  w łasnym  i ogólno-społecznym  
informował kompetentne władze o nadużyciach  
w handlu artykułam i spożywczymi. W ładze zaś, 
spełn ia jąc  swój obowiązek, pociągać będą w in
nych do surow ej odpowiedzialności.

Ziemniaki w sklepach miejskich. Wszystkie sklepy 
miejskie zaopatrzone są obecnie w ziemniaki. Nie
bawem zaczną nadchodzić do Krakowa wielkie 
transporty ziemniaków.

Zawieszenie „Ruryera Lubelskiego". „Kuryer 
Lubelski", organ  socyalistyczny („lewicy") prze
s ta ł wychodzić. R edakcya zaznacza, że pism o u- 
kazyw ać się będzie tylko w m iarę m ożności i 
koniecznej potrzeby.

Złagodzenie cenzury w Niemczech. „Nordd. 
Allg. Ztg" donosi w  spraw ie cenzury: Z dniem  1 
sie rpn ia  b. r. w ydano w ładzom  cen tra lnym  wska 
zówkę, że omawianie kwestyj wewnętrzno-poli- 
tycznych nie podlega żadnym ograniczeniom, 
że jednakże wszelkie złośliwie i poniżające za
pa try w an ia  innych  stronn ictw  i stanów  zarob
kowych m ają  być un ikane.

W łosi austryaccy i  wojna. Jak wiadom o, car 
rosy jsk i zgodził się oddaw na n a  przesłanie do 
W łoch żołnierzy pochodzenia włoskiego, którzy 
w alczyli po stron ie a rm ii au stryack ie j i dostali 
się do niew oli rosyjskiej. D nia 11 w rześnia, jak  
czytam y w  „Corriere della Sera", przybyły dwa 
pierw sze oddziały jeńców  tych  z Rosyi do T u
rynu , gdzie urządzono d la n ich  w ielkie owacye. 
Ogółem przybyło do T urynu  33 oficerów i 1660 
żołnierzy, w śród n ich  27 rannych . N a pow itanie 
w ojska ongi austryack iego  w yruszyły n a  dwo
rzec tysiączne tłum y z korporacyami i delega- 
cyami, z orkiestrami, sztandarami oraz kilku  
m inistram i na czele. Podróż ich odbyw ała się od 
k ilk u  tygodni z A rchangielska do Anglii, skąd 
n a  pokładzie daw niejszego austryack iego  s ta tk u  
K oerber w yjechali do F rancyi.

Naczelnik bandytów — gubernatorem. Jak 
donoszą do „Voss. Z tg" z P io trogrodu, g uberna
torem  w ojskow ym  Azyi północno-centrąlnej 
m ianow any został generał-porucznik  rezerwy. 
M adritow. Podczas nieczystej spraw y leśnej nad  
rzeką Ja lu , k tó ra  przed 12 laty doprow adziła 
bezpośrednio do w ybuchu w ojny japońsko-ro- 
syjskiej, zgrom adził ówczesny podpułkow nik 
M adritow , z w iedzą rząd u  rosyjskiego, bandę 
rozbójników, której zadaniem  było n apadać n a  
sk łady  japońskie w  Korei, nie m ające wówczas 
żadnego ch a rak te ru  nieprzyjacielskiego. Kiedy 
następnie w ybuchła w ojna, zgłosił się M adri
tow  do służby czynnej, nie został jednak  przy
ję ty  przez generała  K uropa tk ina  za sw ą dzia ła l
ność, n ie zgadzającą się z charak terem  oficera.

Obecnie ten  naczeln ik  oddziałów  bandyckich 
został gubernatorem , a K uropatk in  jego bezpo
średnim  zw ierzchnikiem .

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Środa: „Lekkomyślna siostra".
Czwartek: „Przed ślubem".
Piątek: „Złoty cielec" i „Grzegorz Dandin".
Repertuar miejskiego teatru ludowego.

Środa — teatr zamknięty. .
Czwartek: „Marya Stuart".
Piątek: „Domek trzech dziewcząt".
Sobota o godz. 3 po południu dla młodzieży szkolnej: 

„Halszka z Ostroga"; wieczór: „Domek trzech dziewcząt".



Nr. 290 J A P K Z O D 3

Obrady fo la  polskiego.
Dnia 17 październ ika b. r. zebrało się w gm a

chu Izby handlow ej i przem ysłow ej w W iedniu 
Koło polskie pod przew odnictw em  prezesa B i
lińskiego, k tóry  w obecności m in is tra  dla Gali
cyi i 40 posłów p arlam en tarn y ch  oraz k ilk u  by
łych posłów sejm owych, zagaił posiedzenie, za
p raszając przewodniczących kom isyj gospodar
czych do złożenia spraw ozdań z działalności 
tych kom isyj.

Poseł d r Leo jako  przewodniczący kom isyi dla 
spraw  m iejsk ich  i przem ysłow ych dał pogląd n a  
działalność kom isyi od ostatniego posiedzenia 
Koła polskiego. K om isya zajm ow ała się głównie 
trzem a spraw am i, to jest sp raw ą aprowizacyi, 
podwyższenia podatków , w prow adzonych osta- 
tniem  rozporządzeniem  cesarskiem  i spraw ą 
wojennego b an k u  m iejskiego. Dla dwóch p ierw 
szych sp raw  w ybrano specyalne podkom itety 
celem opracow ania odpowiednich w niosków  i 
sform ułow ania postulatów . P odkom itet aprow i- 
zacyjny przedłoży gotowe w nioski, k tóre zm ie
rza ją  do ulepszenia organizacyi w tej najw ażniej 
szej dziedzinie publicznej adm in istracy i. P od
kom itety  podatkow e (osobny d la podatków  bez
pośredn ich  i osobny d la  stem pli i należytości) 
przygotow ały su b s tra t do konferencyi z rządem , 
k tó re w najbliższych dniach  się odbędą. W sp ra 
wne wojennego b an k u  m iejskiego została zam ia
now ana R ada adm in istracy jna . Jest nadzieja, 
że ten  ban k  m iejsk i rozpocznie działalność z no 
wym rokiem  1917. Co do odbudowy k ra ju , zw ła
szcza odbudo-wy m iast, kom isya, zdając sobie 
spraw ę z w ielkich  trudności przeprow adzenia 
tego zadan ia  w obecnych stosunkach, p rag n ęła
by widzieć w centrali odbudowy więcej p ra k ty 
cznej in icyatyw y i sprężystego działania .

Przew odniczący kom isyi gospodarczej poseł 
Długosz p rzedstaw ił sytuacyę gospodarczą w 
naszym  k ra ju .

Spra
wozdawca staw ia  zasadniczy wniosek, ośw iad
czający, że Koło polskie uw aża pożyczki, w ypła
cane dotąd przez rząd  poszkodow anym  przez 
wojnę obywatelom  za zaliczki na wyrządzone 
szkody wojenne, które państw o m a w ynagra
dzać, i wzyw ający rząd, aby przygotow ał d la p a r 
lam en tu  ustaw ę o w ynagradzan iu  przez p ań 
stwo szkód w ojennych, względnie, by spowodo
w ał w ydanie tak ie j ustaw y w form ie rozporzą
dzenia cesarskiego. N astępnie zgłasza eksc. D łu
gosz szereg w niosków  n a tu ry  gospodarczej.

W  dyskusyi nad  powyższemi spraw ozdaniam i 
zabierali głos prezes Koła, m in is te r d la Galicyi 
i posłowie D iam and, hr. Lasocki, Kolischer, D łu
gosz i inni.

Dalszy ciąg posiedzenia 18 bm.

LPP.
(h). O „konsolidacyi" s tronn ictw  niepodległo

ściowych w K rólestw ie słyszy się już od roku; 
wciąż się ta  „konsolidacya" robi, a nigdy n a p ra 
wdę jakoś zrobić się nie da. Ileż to razy  donoszo
no, że już, już za chw ilę będzie gotowa, a  w k il
k a  dni później dow iadyw aliśm y się za każdym  
razem , że nie doszła do sku tku .

Co stoi n a  w stręcie porozum ieniu  się? Jak a  
ręk a  jest tam  czynna, k tó ra  dzieło zespolenia 
się zawsze uniem ożliw ia?

Czynnikiem  tym  jest jedna organizacya, k tó 
ra  w szystkie dotychczasowe usiłow ania, w  k ie
ru n k u  upragnionego zjednoczenia podejm ow a
ne, zręcznie unicestw ić um iała . Mówimy o L i
dze państw ow ości polskiej.

LPP, oprócz p a ru  osób, k tóre się do niej za
błąkały , sk łada się z niepodległościowców b a r
dzo świeżej daty. K iedy już oddaw na ru ch  n ie
podległościowy w Polsce skrystalizow ał się i w y
chow yw ał kadry  przyszłych żołnierzy do w alki 
z Rosyą, dzisiejsi członkowie L PP  jeszcze wciąż 
należeli do obozu p. Dmowskiego, do s tro n n i
ctw a narodow o-dem okratycznego. Ze stronn i- j 
ctw a tego u rządzili secesyę dopiero w r. 1911, 
gdy p. Dm owski w ystąpił za złam aniem  bojko- : 
tu  szkoły rosyjskiej. Ta „secesya" stanow i obe- j 
cnie rdzeń L PP. j

Już sam  ten  fak t określa w znacznej m ierze 
ch a rak te r tej organizacyi. Odznacza się ona w 
pew nym  względzie gorliwością, znam ianu jącą  
z reguły  neofitów  politycznych, ale szkoła, z 1 
k tórej ci ludzie wyszli, pozostaw iła ślady na ich ' 
sposobie m yślenia i działania .

Dziwnem wobec tego w ydać się m usi, że LPP 
uw aża się za pow ołaną do daw ania n au k  i rad  
politycznych starym  niepodległościowcom, k tó 
rzy niepodległościow cam i byli już w tedy, kiedy 
przew ażająca część dzisiejszych jej członków 
jeszcze od p. Dmowskiego n au k i pobierała.

Rzeczywistym  kierow nikiem  L PP  jest „sece- 
syon ista“ z narodow ej dem okracyi p. G ustaw  Si
mon, k tó ry  okazał wiele sp ry tu  i zręczności w 
udarem n ian iu  wszelkich prób poi’ozum ienia się 
stronn ictw  niepodległościowych.

W praw dzie na  czoło L P P  w ysuw any bywa w 
celach reprezentacyjnych  p. poseł Łem picki, ten  
jednak  nie odzw ierciedla w sobie należycie i- 
stoty Ligi, gdyż jest raczej osobistością, której 
w łaściw ie odpow iadałaby bardziej ro la  u ła tw ia 
n ia  porozum ień się szerszych grup, a  nie zaskle
p ian ia  się w sekcie. L PP  bowiem, tak  ze wzglę
du  n a  ciasnotę swych poglądów  program ow ych, 
jak  i n a  szczupłość rozm iarów  swej organizacyi, 
posiada w szelkie znam iona drobnej sekty, k tó 
ra  szerszego w pływ u nie m a i m ieć nie może. 
Na wodza ciasnej sekty p. Łem picki stworzony 
nie jest, iść z szerokim  prądem  byłoby odpowie
dniej szem jego indyw idualności, to też nie on 
rządzi w L PP, lecz p. Simon.

Z innych osób, nadających  ton w LPP, a nie 
pochodzących z owej „secesyi" narodowo-dem o- 
kratycznej, zasługuje na  w zm iankę pew ien h i
storyk  z zawodu, k tó ry  — o ile się nie trzym a 
swego fachu  i bierze udział w polityce — przed
staw ia się jako  niezwykle chaotyczna głowa; 
niegdyś, należąc do PPS, był on tam  jednym  z 
tych, k tórzy w  r. 1905 stw orzyli t. zw. „lewicę", 
czyli odłam  antyniepodległościow y. Należy on 
do ty p u  ludzi, k tó ry  — odw racając w yrażenie 
Goethego — m ożnaby określić jako  „ein Teil 
von jen er K raft, die stets das Gute will u nd  doch 
das Boese schaft"  (część owej siły, k tó ra  zawsze 
chce dobrego, a przecie zło stw arza).

Oprócz sprężystej w praw dzie, lecz niew iel
kiej organizacyi w W arszaw ie, posiada L P P  ta 
k ą  sam ą w  Łodzi, pozatem  zaś n a  prow incyi n i
gdzie nie m a żadnych wpływów, któreby m ożna 
brać w  rachubę.

Szkodzi jej bowiem w opinii K rólestw a jej 
w ew nętrzny b rak  sam odzielności, k tó ry  jest rze
czą powszechnie znaną.

Mimo tego b rak u  sam odzielności n ie m ogła 
L P P  na swym  „zjeździe obyw atelskim ", odby
tym  niedaw no w  Piotrkow ie, uchw alić nic inne
go pod względem zasadniczym , jak  reźolucyę 
niepodległościową. L PP  sam a zatem  widzi, że 
przed szerokie forum  opinii publicznej z niczem  
innem  w ystąpić nie może.

Wobec tej konieczności, której w  obecnie w y
tworzonej sytuacyi ogólnej L PP coraz bardziej 
będzie m usia ła  ulegać, czas już, żeby L P P  wy
szła ze swej sekciarskiej ciasnoty, żeby usam o
dzielniła się w ew nętrznie i p rzystąp iła  szczerze 
do zjednoczenia się z C entralnym  Kom itetem  
N arodow ym  (CKN), n a  czem obie strony, jak  i 
w spólna spraw a tylko zyskać mogą.

Ktoby jeszcze te raz  chciał jedność udarem niać  
w im ię jak ichś chim erycznych punk tów  widze
n ia  i względów postronnych, obarczyłby się cię
żką odpow iedzialnością za szkody narodowe, 
któreby stąd  niechybnie wynikły.

Co grozi dowozowi amunicyi 
dla Rosyi?

Nowy gabinet japoński I jego domniemane plany
ipaperyalistyczne. — Niem ieckie lodzie podwo

dne na północy.
Z w ielu stron zw racają  dziś uw agę na możli

wość konfliktu japońsko-sMńskiego. W  nowym 
prezydencie m inistrów  T erauchim  dopatru ją  
się rep rezen tan ta  skrajnego im peryalizm u.

Istotnie, dziś może Japonia w silnym  stopniu 
odczuwać pokusy im peryalistyczne.

Z jednej strony  bowiem pod wpływem  obecnej 
gigantycznej w ojny zm alało znaczenie Europy 
n a  D alekim  W schodzie. Skurczył się tam  wpływ 
potęgi angielskiej, c a ra t m usiał — za cenę zdo
bycia a rm at, k tó rym i B rusiłow  chciał był stw o
rzyć „rosyjskie Gorlice" — schlebiać Japonii 
zgodą na  różne trak ta ty , z k tórych zysk cały 
p łynął dla Japonii.

Co więcej, Japonia, k tó ra  po zw ycięstwie nad 
Rosyą pi’zechodziła ciężkie przesilenie skutkiem  
przeciążenia długam i, dzisiaj z racyi bardzo zy
skow nych dostaw  d la tejże Rosyi doznała na 
polu finansow em  niezw ykłej poprawy.

Rosya, jako k u n d m an k a Japonii w zakresie 
m ateryałćw  w ojennych w ypłaciła jej większą... 
kontryhucyę, niźli ta , k tórej nie zdołała Japonia 
uzyskać po wojnie.

Słowem, Japon ia  m a do czynienia z dobrym  
dla siebie układem  stosunków  politycznych i do
brym  stanem  pieniężnym .

Ryw alizacyi lękać się może obecnie wyłącznie 
że strony  Stanów  Zjednoczonych.

Bądź jak  bądź w dzienniku  rosy jsk im  naw et— 
bo w „Russkoje Słowo" pojaw ić się m iało stw ier
dzenie, iż Japon ia  zm ierza do otw artego konfli
k tu  z Chinam i. Co więcej, że taż Japonia na 
wszelki w ypadek zastrzeże sobie wyrób amuni- 
cyi na w łasne potrzeby.

P om ija jąc  stra ty , k tóre tak  Anglia, jak  i Ro
sya poniosłyby przez nadm ierny  rozrost Japonii 
— w yłania się, o ile w ierną jest wiadom ość 
dziennika m oskiewskiego, bezpośrednia groźba 
dla Rosyi, że ubędzie jej jedno z głów nych źró
deł am unicyi, że stać się to może w  obliczu zi
my, kiedy wogóle przy zapew nionych naw et za
m ów ieniach nasta je  w Rosyi osłabienie dowozu 
skutk iem  zam arzan ia  portów.

To rozum ie się. mogłoby przyspieszyć i zao
strzyć ów przednówek amunicyjny w Rosyi — 
u stępu jący  zwykle dopiero z odtajan iem  lodów 
w rosy jsk ich  p rzystan iach  m orskich.

Ale, pow tarzam y, b rakn ie  tu  jeszcze w iadom o
ści pew nych; is tn ie ją  tylko pogłoski i domysły.

N atom iast bardzo grcźnem „memento" dla Ro
syi jest działalność niemieckich łodzi podwo
dnych w  okolicy północnego pom orzą rosy j
skiego.

W ystarczy tu  przytoczyć depesze berlińskiego 
„Lokalanzeigera" z Malmó, przytaczające infor- 
m acye wychodzącego w A rchangielsku czasopi
sm a „A rchangielsk".

P ism o „A rchangielsk" — czytam y tam  — do
nosi o ostrzeliw aniu  wybrzeża m urm ańskiego: 
m iasto  i u rządzenia portow e w  A leksandrow sku 
były osta tn im i dn iam i obrzucone pociskam i 75- 
m ilim etrow em i przez w ielką łódź podw odną n ie
miecką.

S ku tk i ognia arm atn iego  nie są bez znaczenia. 
Świeżo założony u rząd  telegraficzny i leżąca o- 
bok stacya telegrafu  bez d ru tu  z w ieżą iskrow ą 
zajęły się od pocisków i zgorzały aż do m urów  
okolnych. Nowy gm ach urzędu  akcyzowego tuż 
koło p o rtu  został zupełnie zdemolowany.

W sam ym  porcie uległa zatopieniu w ielka 
b ark a  rządow a, przez co został ruch  w porcie 
czasowo zatarasow any. Dwa parow ce ang iel
skie, stojące w porcie, doznały uszkodzeń.

Gdy pojaw iły się dw a rosy jsk ie i jeden angiel
ski kontrtorpedow iec, łódź podw odna znikła. Po 
dwóch dniach  wznowiło się jednak  bom bardo
wanie. Czasowo kompletnie usta la  komunika- 
cya z Aleksandrowskiem.

Łączność telegraficzna przerw aną była w cią
gu dni 6. Z A rchangielska m usiał być dostarcza
ny telegraf połowy do A leksandrow ska.

Obszar m orza Białego i brzegu m urm ańskiego 
został w  pełni ogłoszony, jako  obszar wojenny. 
Obrona wybrzeża m urm ańskiego  poruczoną zo
s ta ła  angielsk iem u adm ira łow i Forsellowi, pod
czas gdy obronę pasa  archangielskiego otrzy
m ał ad m ira ł Agromow.

Nad brzegiem murmańskim czynnych jest o- 
becnie 16 statków, jako pogotowie, mające w y
ławiać pływające szczątki, względnie gdzie to 
niemożliwe zatopić je kompletnie.

W idzim y tu, jak  wiele szkód pow ażnych — a 
nie w iem y czy „A rchangielsk" w szystkie przy
toczył — w yrządzić m ogła Rosyanom  jedna łódź 
podw odna i jak  w ielki zamęt, a  naw et panikę 
w yw ołała ona w rosy jsk ich  portach. A jest to 
szlak, k tórędy  Rosya komunikuje się najszybciej 
z Anglią i którędy podąża ogromny ciąg stat
ków, wiozących zagraniczną amnnicyę.

Na tych dalekich k rańcach  czuła się Rosya 
dość bezpieczną, aż oto i tam  ukazały  się gro
źne łodzie, i tam  u s iłu ją  one funkcyonow anie 
portów' rosy jsk ich  i sprawcę dowozu do n ich  swo
ją  wym ową torped  i pocisków arm a tn ich  zakłó
cić.

A pow tarzam y, zdolność bojowa Rosyi zaw isłą 
jest niezw ykle od regularności i spraw ności do
wozowej z zagranicy.

R osyjska produkcya m ateryałów  wojennych 
tw orzy pozycyę m inim alną.

Tow. Helena Heryngowa
W piątek  ubiegłego tygodnia zakończyła w 

W arszaw ie życie po dłuższej chorobie, towr. He
lena z Cohnów Heryngowa, przeżywszy la t 58, 
Z m arła była w ybitną działaczką społeczno-poli
tyczną; od ‘la t m łodzieńczych b ra ła  żywy udział 
we wszelkich objaw ach ru ch u  wolnościowego
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w lcraju. Cele w ięzienne w X paw ilonie i na  P a 
w iaku  byw ały n iejednokro tn ie jej siedzibą.

P racow ała w pierw szych organizacyach socya 
listycznych: z W aryńskim  (r. 1877), za co sk a 
zana została n a  pół roku  w ięzienia; udział 

1 czyrtny -w organizacyi drugiej (r. 1879) odpoku
tow ała pó łtora rokiem  w ięzienia prew encyjnego 
oraz pół rokiem  kary  adm in istracy jnej, poczem 
pojechała dobrowolnie na  Sybir, gdzie poślubiła 
skazanego na w ygnanie narzeczonego, znanego 
ekonom istę i działacza, Z ygm unta H erynga.

Powróciwszy do k ra ju , pow róciła też do d a
wnej działalności, nie u s taw a ła  w pracy społe
cznej, dopóki tylko sił starczyło. W  r. 1905—1907 
brała  udział w  ru ch u  P. P. S., w dobie ostatn iej 
p racow ała w  B iurze porad  d la bezdom nych (pó
źniejszy U niw ersytet ludowy), w Tow. ochrony 
kobiet i była sekretarzem  Z arządu  Tow.

Podczas dłuższego swego pobytu  w Galicyi 
p racow ała także w P. P. S. D., m iędzy innem i 
w organizacyi kobiecej.

W raz z H eleną H eryngow ą schodzi do grobu 
kobieta wyższego um ysłu , niepospolitych zalet 
serca i ch a rak teru . Ciężka była jej dola życiowa, 
ale nigdy słowa skarg i nie przechodziły przez 
jej u sta . Osierociła m ęża i czworo dzieci.

Z^on Heleny Heryngowej pozostaw ia szczery 
żal w gronie przyjaciół i znajom ych.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 18 października.

Urzędowo donoszą 17 października:
Zachodni teien  wojny. A rm ia generała  m a r

szałka polnego ks. A lbrechta w iriem bers kiego: 
Na wdelu m iejścach fron tu  żywa czynność p a 
tro low a i ogniowa. U grupy w ojsk następcy  iro 
nu  baw arskiego R uprechta, stanow iska z obu 
stro n  Somm y były przez dzień pod silnym  o- 
gniem  arty lery i; na k tóry  silnie odpowiadano. 
P rzy  zw alczaniu n ieprzyjacielskich  batery j nasi 
lotnicy (obserw atorzy oddaw ali cenne usługi. A- 
ta k i n aśtąp iły  Widczorem, na  północ od rzeki ku 
liniom  łącznikow ym  z G ueudecourt i Sailly, na 
po łudnie k u  naszym  stanow iskom  na północ od 
Fresnes-M azancourt. Koło G ueudecourt z łam a

ły się uderzenia w Ogniu zaporowym , k o li Sailly 
i F resnes rozbiły się w walce wręcz, k tó rą  trw a 
jeszcze o m ałe części rowu.

Nasi lotnicy bojowi zestrzelili 6 n ieprzyjaciel
skich  aparatów , .z ,tego  .‘5 poza nieprzyjaciel- 
skieini lin iam i. K apitan  Boeleke u su n ą ł znowu z 
w alk i dwóch przeciwników.

G rupa w ojsk niem ieckiego następcy  tro n u : W 
Szam panii odrzucono francusk ie uderzenie na 
północ od Les Mesnil. W  obszarze Argonów i 
Mozy w ałka arty le ry i była m iejscam i żywa.

W schodni terem wojny: F ron t w ojsk ks. Leo
polda baw arskiego: Znowu front grupy L insin 
gena n a  zachód od Ł ucka i generała-pułkow ni- 
k a  Boebm -Erm olly ego nad  N arajów ką był w i
dow nią zwycięskiej obrony przed silnym i n ie
przy jacielsk im i a tak am i, w k tórych  Rosyanie 
bez jakiegokolw iek sukcesu na  nowo pośw ięcali 
m asy ludzi. Od wczesnego ra n a  świeżo sprow a
dzone i na nowo uzupełnione zw iązki sztu rm o
wały 10 razy  stanow iska wojsk hanow ersk ich  i 
brunszw ickich m iędzy S ieniaw ką i Zubiłno, 
trzym ane pod najsiln iejszym  ogniem arty lery i, 
i linie a u  st r  o - wę g i e r  s ki e na  południow y {zachód 
od Zaturzec.

W ieczorem  po gW ałtównein przygotow aniu o- 
gniowem  nastąp iły ' ku  odcinkow i Pustom yty- 
Bubnow  trzy  razy  ponaw iane silne a tak i, które 
również w śród obfitych s tra t nie udały , się.

N ieprzyjacielski ogień arty lery i, skierow any 
n a  stanow iska arfnfii generała  hr. B othm era, 
wzmógł się popołudniu  do najw iększej gw ałto
wności i trw ał, przeryw any tylko nieprzyjaciel- 
skiem i ponaw ianem i uderzeniam i, aż do n a s ta 
nia ciemności. Także tu  w szystkie n ieprzy jaciel
skie a tak i zostały odparto i nieprzyjacielow i za
dano ciężką klęskę. Fiżyiierzy gw ardyi i grena- 
dyerzy pom orscy uderzyli tam  na uciekającego 
nieprzyjaciela, zajęli najprzedniejszy  rów  n ie
p rzy jacielsk i na szerokości 2 kim ., pojm ali 36 
oficerów i 1900 żołnierzy i zdobyli 10 karabinów  
m aszynow ych.

F ro n t wojsk kaw alery i arcyksięcia
K arola: U derzenie ' n ieprzyjacielskich  ba ta lio 
nów koło Jam nicy  (na północ od Stanisław ow a), 
podjęte dn ia  15 hm .,'osiągnęło rów nież m ało su 
kcesu, jak  a tak i ku  w ierzchołkowi K om an w

D 0 8 R E  APARATY  
do golenia i strzyżenia.

Ile p ła cć i

P O D A T K U
PRZYKŁA DY  —  30 h
Do nabycia: Księgarnia Frled- 
leina i * biuro Karmelicka 15,

parter.

I. jakości brzytwa ze sre
brnej stali K. '2‘—, 3-—, 
4'—. Aparaty do golenia 
z ostrzami kor. 2'—, 3‘—. 
Podwójne ostrze rezerwo
we za tuzin K. 3'50, I. ja
kości aparaty do strzyże
nia K. 7'50, 8'50. Wymiana 
dozwolona lub zwrot pie
niędzy. Wysyłka za pobra- 
niemlub poprzednim nade
słaniem należytości, przez
c. i k. nadwornego dostawcę 

HANNS KONRAD
Dom w y s y ł k o w y  Briix 
Kr. 1360 (Czechy). Główny 
katalog darmo i opłatnie.

Monterów Tokarzy 
i ślusarzy

poszukują Centralne w ars ta ty 
naprawy maszyn rolniczych 
w Jarosławiu. — Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod 

powyższym adresem.

I korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego ząjgcłs.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe
liksa Stattera, Kraków, Go

łębia 2.

U1z2m sli1y1VI.lil.glB.
poszukują l ek cy i ,  specyelista 
z łaciny l greki. Łaskawe zgło
szenia pod „Uczeń" przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Krakówul. Gołębia 1. 2.

!! N o w o ś ć  !!
Podeszwy
zastępujące sk ó rę , bardzo 
trwałe. — P a ra  K oron 4

poleca firma

Ignacy Bajał i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ui. św. Anny.

PRAKTYKANTA
starszego

lub praktykantki do maga
zynu nowości poszukuje zaraz

firma
S. S iL B IG E R

Kraków, ul. Grodzka U. 7 .
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q  KZĄDOWO UPRAWNIONA

g  FABRYKA WŚD MINERALNYCH SZTU- 
□ CZMYCH S SPECYAL^YCH LECZNICZYCH
Q  pod firma
O
□
O
a
g  w Krakowie, «!ica św Gertrudy 4
t-| ' » ;» -•> ■'A,-. %
“  wyrabia pod kontrolą komisy! przemysłowej Towarz. 

Lek. krak. polecone przez toż Towarz.
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MISIESZftŁWg, odpowiadające składem chemicznym L3 
wodom: Bilińskiej,Gieshablerskłej, Seiterskiej Viciiy, ŁJ 

“  Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież są o- ~  
cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- Ł» 

"  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne nortaaliis z prze- Cl 
pisu Prof. Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w aple- L?

^  kach i arogueryaeń. 
Ul.

Cenniki na żądanie franko. O
■ -f"  O

Parnia
z ukończoną szkołą h an 
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja 
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya .N aprzodu" 

D unajew skiego 5.

m is m is m m is i i i i is i
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Panna
pisząca bardzo biegle na ma
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcie na
2—3 godzin dziennie. Łaska
we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na
przód", Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.
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S K L E P I K  "
z  w ik tu a ła m i i m a g ią  k o ło w ą

ewentualnie samo urządzenie sklepowe i magiel do spńią, 
dania. Wiadomość >v Biurze Ogłoszeń Stattera, Kraków > 

ulica Gołębia L. 2, I-sze piętro.

K arpatach . Na południc od Dorny W atry  naszo 
woj sita zyskały wzgórza n a  wschód od potoku 

| N eagra. r
j R um uński teren  w ojny: Na drogach przełę- 
; czowych na frocie w schodnim  R um uni staw iają  

opór. Na południe i n a  zachód od kotliny  K ron
sztad tu (Brassó) położenie jest n a  ogół niezm ie
nione.

B ałkańsk i teren  w ojny: W  Dobrudży nic no
wego. Na froncie m acedońskim  odparto  lokalne 
a tak i koło G radesnicy (na południe od M ona
styru) nad  Czerną i na północ od Nidze P laniny.

Pierw szy generalny  kw aterm istrz: L u d e n d o r f f .

Z miasta i z kraju.
Rozporządzenie w oprawie handlu, m ąk ą  w y

dał nam iestn ik  gen. bar. Diller. Rozporządzenie 
postanaw ia: W szystkie g a tu n k i m ąki pszennej 
i żytniej wolno w prow adzać w obrót tyiko w 
stan ie  niem ieszanym , konsum entom  wolno je
dnak  je ty łku w tedy sprzedaw ać, jeżeli odbiorca 
bierze rów nocześnie 20% m ąk i jęczm iennej.

Notre przepisy o w ypieku chleba. N am iestnik  
g W -  bar. D iller w ydał nowe. przepisy o wyrobie 
chleba. Na podstaw ie tego rozporządzenia do 
w ypiekania chleba wolno używ ać tylko m ąki 
chlebowej pszennej, albo m ąk i pszennej jednoli
tej, jednak  tylko w ilości 60% ogólnej w agi m ą
k i do w yrobienia, a  pozostałe 40% ogólnej wagi 
m usi być przym usow o zastąpione m ąk ą  jęcz
m ienną w ilości 20%, oraz m iazgą ziem niacza
ną. również w  ilości 20%. Ten dodatek su rogatu  
nie może być an i zwiększony an i zm niejszony. 
Nowe rozporządzenie wchodzi w życie, z dniem  
ogłoszenia.

Podw yższenie wynagrodzenia za kwatery ofi
cerskie. U w zględniając obecne stosunki ekono
miczne, m ag is tra t k rakow ski uznał za stosowne 
podwyższyć dotychczasowe w ynagrodzenie za 
oficerskie kw atery  przechodowe z kw oty 1 K 60 
hal n a  2 K 40 hal. na  okres zimowy 1916 i7, t. j. 
w czasie od 16 październ ika 1916 r. do 31 m arca 
1917 r. (Pokój um eblow any z opałem  i ośw ietle
niem!.
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SAMOUCZKI
na jła tw ie jsze  i na jtańsze, do bardzo prędkiego 
nauczenia się języków  obcych, czytania, p isa
n ia i rozmowy baz pomocy nauczyciela, z obja
śnieniem  wym owy i z kluczem na końcu każdego 
dz ie ła , opracow ane i  w ydaw ane przez pedagoga 
Plata Reussnera, w ydanie nowe i pow iększone.

Polsko niemiseki (Kurs I-szy i Il-gi) 
z p rz e s y łk ą  razem  K  10*— 

Polsko-francuski z p rz e s y łk ą  K  3 '60 
Polskn-arsgislski „  K 4 6 0 .

J. Buchsbauma i  Prcpi
obok Morawskiej Ostrawy.

»e6 ««sss*s88*» © saeasii© eaK%»®9AnME£s

f  H a  w t a e r p a n i u  I j

z a p e w n ia  n a js z y b s z e  re z u lta ty  
v/ k ie ru n k u  p ra k ty c z n e g o  w ła d a 

n ia  o b c y m  Język iem .

K 5.—Język niemiecki: Część I. lub !f. .
wyd, popularne 
zeszyt 1, 2 lub 3 K 1 20

Język francuski: Część \..................  K 6*—
Język angielski: Część I .  K 6.—

Prospekt bezpłatnie w ysyła:

w St. i i m  i
u l. S z e w s k a  17  (S z k o ta  ję z y k ó w )

Następujące broszury do n a b y c i a

w Administracyi „Naprzodu"
za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości:
1. Księga P r z y g ó d .................................. K  2*40
2 . N o w e l e ................................................................ 1*—
3. K w itn ą c e  C ie rn ie  (T om  p o e z ji)  K  1*—
4. P rz y g o d y  psa w  K lo n d y k e  . „  1*50
5. K a lenda rz  duży ro b o tn ic z y  (ce

na z n i ż o n a ) ............................. ......  — "60
A dm in istracja  „N aprzodu" 
K raków, ul. D unajew skiego 5.
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Administracya „Naprzodu"
poszuku je

I
9

I
9

!
I

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6— S wieczorem

do roznoszen ia  dzienników .
Zgłoszen ia  p rz y jm u je  się w  A d m in is tra c y i „Na

p rz o d u ", u lica  D una je w sk ie go  L. 5.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. —  Redakte? od oow ied z ia ln y : Wlaryan Pyrzowskś, Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


